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			Zanim na dobre rozpocznę referowanie swoich wspomnień, chciałbym skorzystać z Twojej uwagi i podziękować kilku osobom, bez których nie byłoby tej książki. Najpewniej nie byłoby również mnie — w obecnym ukształtowaniu światopoglądowym oraz zawodowym.

			***

			Sebastianowi Siewierze, za to, że pomogłeś mi w ramach procesu rekrutacji na Wall Street. Twoja pomoc była bezcenna.

			***

			Jakubowi Leonkiewiczowi, za umożliwienie mi wyjazdu na Wall Street w trakcie pracy dla funduszu private equity.

			***

			Adrianowi Stecykowi, za to, że dałeś mi szansę pracy w swojej firmie w Nowym Jorku.

			***

			Mojemu ojcu, za pokazanie mi podstaw funkcjonowania rynku kapitałowego i za niezliczone wspólne rozmowy.

			***

			Na koniec mojej żonie. Za cierpliwość. Dzielnie znosiłaś naszą rozłąkę.

			Jeszcze jedna myśl, zanim zaczniemy. Jeśli nigdy nie miałeś w swoich rękach Sztuki wojny Sun Tzu, to powinieneś koniecznie to nadrobić. Jest tam pewna zasada, która zapadła mi w pamięć. Nazywa się zgoła prosto — „podejmuj decyzje”. Sun Tzu chce nam przez to powiedzieć, że gdy dysponujesz informacjami oraz możliwościami realizacji określonego celu, to powinieneś podejmować decyzje i działać śmiało oraz z dużym oddaniem. Przywołując wypowiedź George’a Canninga — „brak zdecydowania i opóźnienie są rodzicami porażki”.

			Moim marzeniem od zawsze była praca na Wall Street.

			To marzenie udało się po wielu latach spełnić. Nauczony swoimi doświadczeniami, mam dla Ciebie, drogi Czytelniku, radę. Jeśli czegoś naprawdę pragniesz, to w wyniku ciężkiej pracy z pewnością to dostaniesz. Natomiast wieloletnia wyprawa po marzenia potrafi być trudna. Wzloty i upadki. Ostatecznie radość i poczucie realizacji. Szczerze polecam każdemu walkę o własne marzenia. Być może spełnienie mojego będzie dla Ciebie inspiracją do realizacji swoich. Prześledź moją historię. Zrozumiesz, ile mnie to kosztowało pracy.

			Podejmuj decyzje i działaj śmiało, z oddaniem.

			

		


		
			
	
			Słowo wstępu od autora

			Drogi Czytelniku, cieszę się, że zamierzasz zanurzyć się w moich zapiskach z okresu mojej pracy na legendarnej Wall Street. Oddaję w Twoje ręce swoje wspomnienia chwil, które ukształtowały mnie na kolejne lata kariery zawodowej.

			Zapiski mają charakter osobisty. Powiem więcej, jest to pewna kompozycja wiedzy teoretycznej i praktycznej okraszona nieco żartobliwym akcentem. Sam na sobie dokonuję pewnej wiwisekcji ówczesnego życia, obnażając wszystko to, co wówczas mnie spotykało, prezentując zarówno te dobre, jak i „mniej dobre” (nie, nie napiszę złe — nie będę narzekał) zdarzenia.

			W ramach moich wspomnień zabiorę Cię na wycieczkę do najciekawszych fragmentów mojego życia zawodowego. Opowiem Ci, jak wygląda droga Polaka na Wall Street. Jak wygląda codzienna praca w Nowym Jorku, z czym musiałem się borykać, co mi przeszkadzało, a co imponowało. Mam szczere poczucie, że tej książce oddałem kawałek siebie, uchylając drzwi do moich przekonań, wiedzy i doświadczenia.

			Pozwól, że użyję prostej analogii. Jeśli finanse jako branża byłyby porównane z piłką nożną, to Wall Street zdecydowanie należałaby do elity Ligi Mistrzów. Jeśli chcesz być obecny w tym środowisku, to będziesz zmuszony utrzymać koncentrację na celach, szlifować formę, a całość będzie od Ciebie wymagała wielu wyrzeczeń. Przekonasz się w trakcie czytania niniejszej książki.

			W ramach tej publikacji starałem się przedstawić rzeczywiste odczucia podczas pobytu i pracy na Wall Street. Nie są jednoznacznie dobre ani też jednoznacznie złe. Jak każde miejsce i każda społeczność Wall Street posiada wyraźne zalety oraz zestaw wad. Nie zmienia to jednak w żadnym wypadku faktu, że jest miejscem magicznym i emblematycznym jednocześnie. Nie tylko dla samego Nowego Jorku, bo to oczywiste, ale też dla całego współczesnego świata. Samo w sobie rozpala ciekawość i emocje nawet wśród osób niezwiązanych na co dzień z branżą finansową. Jeśli mi nie wierzysz, przeprowadź krótki test. Wybierz dziesięć osób o zróżnicowanych zainteresowaniach z różnych przedziałów wiekowych i zapytaj, czy wiedzą, co to jest Wall Street. Założę się metodą po omacku, że 70 – 80% z nich wiedziało. Czy to dużo, czy to mało? Sam oceń.

			Myślę, że wyróżniającą się cechą moich wspomnień i tym samym niniejszej książki jest prezentacja realnego projektu sprzedaży przedsiębiorstwa, którego byłem częścią. Mało jest literatury, która potrafi praktycznie pokazać, jak prowadzone są procesy przejęć przedsiębiorstw od kuchni.

			Polecam tę książkę uwadze przedsiębiorców, właścicieli biznesów oraz członkom zarządów. Znajduje się w niej wiele praktycznych wskazówek i informacji o tym, jak działa świat przejęć przedsiębiorstw, dzięki czemu jej treść pozwala krytycznie spojrzeć na swoje przedsiębiorstwo w ramach budowy długoterminowej wartości lub maksymalizacji wartości tu i teraz.

			Zapewniam Cię, że niniejsza książka nie wymaga szerokiej wiedzy finansowej. Wszystkie konieczne terminy zostaną wytłumaczone.

			Nie ma zatem znaczenia, czym się na co dzień zajmujesz. Być może jesteś przedsiębiorcą, finansistą, tenisistą, artystą lub studentem. Być może czytasz tę książkę, bo chcesz, podobnie jak ja, pracować na Wall Street lub po prostu ciekawi Cię, jak wygląda praca i życie w globalnej stolicy finansów. Bez względu na motywację znajdziesz w moich zapiskach to, czego poszukujesz.

			Nie ma co przedłużać. W tym świecie czas to pieniądz. Udanej podróży.

			
			
		


		
			
			Wall Street 
w oczach praktyków

			Na rozgrzewkę przed zasadniczą lekturą zamieszczam kilka z mojej perspektywy bezcennych komentarzy praktyków Wall Street, których zapytałem o postrzeganie tego rynku oraz o charakterystykę pracy na nim. Niech każdy znajdzie w nich nutę inspiracji.

			Ben Boissevain

			Bankier inwestycyjny

			Założyciel oraz Managing Partner Ascento Capital LLC

			Wall Street to miejsce intensywnego wysiłku z wieloma godzinami przepracowanymi w biurach. Praca na Wall Street charakteryzuje się dużym ryzykiem i konkurencyjnością, ale może być sowicie wynagradzana po osiągnięciu sukcesu. Wiele zależy od miejsca, które zajmujesz w ekosystemie. Bankierzy inwestycyjni odpowiedzialni za M&A pracują długimi godzinami i czekają na zamknięcie transakcji. Private equity może się rozliczać latami wraz z biegiem i zamknięciem projektu. Traderzy giełdowi znają swoje położenie na koniec każdego dnia, gdy obrót dobiega końca. Bardzo ważne jest, aby wybrać odpowiednią specjalizację dopasowaną do indywidualnych preferencji.

			Todd Fahey

			Headhunter, rekrutujący m.in. na Wall Street

			Senior Managing Director w Atlantic Group

			Cenię sobie interakcję z najmądrzejszymi ludźmi na planecie. Wall Street jest intrygująca, frustrująca i angażująca w tym samym momencie, ale nie ma na świecie niczego innego, co chciałbym robić.

			Ron S. Geffner

			Były Prokurator SEC

			Partner oraz założyciel Sadis & Goldberg LLP

			Wall Street przyciąga najlepszych i najzdolniejszych z całego świata. Dzięki temu niemal każdy dzień jest okazją do nauki — lepszego poznania branży i jej historii, roli, jaką pełnią poszczególne grupy interesariuszy zaangażowane w Wall Street oraz wymiany doświadczeń i wiedzy. Branża silnie regulowana i konkurencyjna. Przetrwanie opiera się na znajomości twardych faktów. Za błędy trzeba zapłacić, a czasem cena jest wysoka. [Pomyłka] może kosztować karierę lub oszczędności całego życia. 

			
		



			Dlaczego Wall Street 
jest tak legendarna?

			Myślę, że doskonale zdajesz sobie sprawę, że trudno na świecie znaleźć miejsce tak rozpoznawalne jak właśnie ta stosunkowo krótka ulica w Nowym Jorku.

			Czy zastanawiałeś się kiedyś, dlaczego Wall Street jest tak znana, wręcz legendarna?

			Jeśli na myśl przychodzi Ci argument, że to przecież tam powstał najbardziej rozwinięty system kapitałowy we współczesnym świecie, to oczywiście będziesz miał rację.

			Czy jednak wiesz więcej na temat tego miejsca?

			Jeśli nie, to postaram Ci się w tym rozdziale przybliżyć funkcjonowanie Wall Street — po to, abyś już wyposażony w tę wiedzę (lub jej uzupełnienie) mógł cofnąć się razem ze mną do czasu, kiedy to ja byłem aktywnym uczestnikiem tejże właśnie nowojorskiej społeczności.

			Zanim rozpoczniemy, krótka uwaga porządkująca. Myśląc „Wall Street”, większość osób będzie miała przed oczami migające notowania spółek giełdowych. Takiego wizerunku Wall Street nauczyły nas hollywoodzkie produkcje. To oczywiście niezaprzeczalna prawda, ale Wall Street to cały system finansowy powiązanych ze sobą ogniw łańcucha. Notowania na giełdzie to już niemalże koniec łańcucha pokarmowego. Patrzysz wówczas na spółkę, której udało się przeprowadzić debiut giełdowy[1], co na giełdzie w Nowym Jorku (NYSE[2]) oznacza, że posiada niebagatelną kapitalizację. Jest jednak jeszcze szereg zdarzeń, które muszą się wydarzyć, aby spółka mogła wejść na giełdę i żebyś Ty, Czytelniku, mógł kupić akcje takiej spółki.

			To ogromny przemysł, którego różne specjalizacje ściśle ze sobą współpracują. To finansiści, prawnicy, audytorzy, księgowi, doradcy podatkowi, traderzy, specjaliści od public relations i komunikacji oraz inne profesje, które pomagają przedsiębiorstwom na różnym etapie dojrzałości zaspokajać potrzeby wzrostu.

			Ja w ramach tej książki skupię się na najbardziej rozpoznawalnym ogniwie tego łańcucha, czyli bankowości inwestycyjnej. Przybliżę Ci, jak działa właśnie ten rodzaj usług w kolejnych rozdziałach.

			Na ten moment musisz tylko wiedzieć, że to właśnie w dużej mierze bankierzy inwestycyjni dzierżą władzę na Wall Street, ponieważ są autorami transakcji, o których masz szansę czytać w internecie lub oglądać w telewizji. Z perspektywy treści książki szczególnie ważni są bankierzy inwestycyjni, tacy jak wówczas ja, tj. specjaliści od fuzji i przejęć przedsiębiorstw.

			Tutaj jeszcze jedno uszczegółowienie. Będziemy poruszali się w segmencie doradczym bankowości inwestycyjnej, pozostawiając część asset managementu[3] poza dyskusją.

			Dotarliśmy do ważnej konkluzji, która musi wybrzmieć dla lepszego zrozumienia dalszej treści książki. Wall Street to w dużej mierze armia bankierów inwestycyjnych. Ta grupa społeczna odpowiada za dokonywanie kluczowych transakcji na rynku finansowym. W większości zajmują się fuzjami i przejęciami przedsiębiorstw.

			Sam o sobie wolę mówić „ekspert z zakresu fuzji i przejęć przedsiębiorstw” aniżeli „bankier inwestycyjny”, ale to w dużej mierze wynika z tego, że pisząc tę książkę, nie pracuję już w banku.

			Teraz, uzbrojeni w podstawową wiedzę, możemy przystąpić do opowieści.

			Wall Street nie od zawsze była centrum finansowym świata. Jak myślisz: od czego pochodzi nazwa?

			Małej, drewnianej ściany — no, właściwie muru obronnego.

			Obecnie kojarzymy Wall Street jako drogę ciągnącą się przez sześć przecznic w pobliżu południowego krańca Manhattanu. Na tej drodze znajduje się Nowojorska Giełda Papierów Wartościowych. Wall Street w rozumieniu dystryktu finansowego jest jednak znacznie szerszym pojęciem. Wokół ulicy Wall Street instytucje finansowe oraz rząd Stanów Zjednoczonych rozwinęły najbardziej skoncentrowaną geograficznie machinę finansową, w której skład wchodzą takie organizacje jak: Rezerwa Federalna, Wall Street Journal, NASDAQ, New York Stock Exchange i niezliczone banki, chociaż żadne faktycznie nie mają adresu na Wall Street.

			Otóż to. Mówiąc „Wall Street”, dokonujemy pewnego uproszczenia. Sama ulica nie jest najdłuższą ulicą świata. Wręcz przeciwnie — jej długość to mniej niż pół mili (niecałe 800 metrów). Jednakże skoncentrowała w sobie jedyny w swoim rodzaju ekosystem miasta.

			Jest tam wiele banków, ale nie znajdziesz ich z nawigacją w ręce na samym Wall Street. To pewien symbol, który agreguje w sobie cały sektor finansowy znajdujący się w Nowym Jorku, szczególnie w części Dolnego Manhattanu. Na Wall Street należy patrzeć i rozumieć ją jako pojęcie szersze, właśnie jako dystrykt finansowy.

			Nie ma fizycznej możliwości ulokowania takiej liczby organizacji przy jednej ulicy. Nawet przy tak charakterystycznej dla Nowego Jorku pionowej zabudowie drapaczy chmur. To właśnie koncentracja instytucji finansowych na stosunkowo niewielkim obszarze geograficznym uczyniła Wall Street jednym z najważniejszych centrów finansowych na świecie.

			Wróćmy na chwilę do historii. Pochodzenie nazwy „Wall Street” jest wciąż przedmiotem dyskusji wśród uznanych historyków. To, co mi zostało przekazane podczas pracy w Nowym Jorku, to informacja, że Wall Street została zapoczątkowana, a właściwie nazwana, od pozycji obronnych osadników holenderskich.

			Kiedy Manhattan był własnością Holendrów, obawiali się oni, że Anglia zaatakuje ich małą kolonię. (W tamtym czasie to, co dziś znamy jako Nowy Jork, nazywało się Nowym Amsterdamem). Aby odeprzeć napastników, Holendrzy zbudowali wokół swojej osady mur. Biegł w przybliżeniu wzdłuż obszaru, który dziś znamy jako Wall Street. To skłoniło przyszłą falę angielskich osadników do nazwania miejscowości Wall Street, właśnie ze względu na mur biegnący wzdłuż drogi. To etymologia opierająca się na twierdzeniach lokalnych bankierów, nie historyków.

			Historia Wall Street jako centrum finansowego rozpoczęła się od niewolnictwa. Holenderscy osadnicy z Nowego Amsterdamu prowadzili większość swoich transakcji na zewnątrz, zbudowawszy duży rynek na świeżym powietrzu, nawet dla ówczesnych transakcji finansowych. Ten stan rzeczy został zmieniony dopiero poprzez przeniesienie lokalizacji, tuż po tym, jak Anglicy przejęli ziemię i zmienili nazwę miejscowości na Nowy Jork.

			W 1711 Wall Street stał się lokalizacją miejskiego targu niewolników. Biorąc pod uwagę znaczącą rolę, jaką niewolnictwo odgrywało w ekonomii, szybko ustanowiło to finansowy środek ciężkości w młodym mieście. Powstawały fortuny z handlu niewolnikami na aukcjach na Wall Street, które nie miały końca przez ponad 100 lat.

			Pod koniec XVIII wieku młode Stany Zjednoczone miały już centrum finansowe w Filadelfii, gdzie maklerzy wykonywali większość swojej pracy, handlując akcjami i towarami. Poprzez ustanowienie szeregu regulacji, jak Buttonwood, maklerzy rozpoczęli proces profesjonalizacji obrotu. Od tego momentu handel mógł się odbywać pomiędzy zarejestrowanymi maklerami.

			Rozwój Wall Street oraz Nowego Jorku samego w sobie był systemem naczyń połączonych. W ślad za rozwojem przemysłu w Nowym Jorku kapitał przenosił się z Filadelfii do Nowego Jorku. Trzeba przyznać, że bankierzy z Nowego Jorku wykazywali przy tym wszystkim sporą innowacyjność, wprowadzając system śledzenia zmian kursów akcji czy też pierwsze tickery giełdowe, tak popularne w czasach obecnych. To wszystko sprawiło, że Wall Street przez lata nabrała fundamentalnego znaczenia dla gospodarki amerykańskiej i światowej.

			Dziś mamy dystrykt finansowy. Wewnętrzny biom już dawno ułożony i pielęgnowany. Nadal ma się dobrze, mimo że w historii rynku kapitałowego, a więc i samej Wall Street, przeżyliśmy już wiele kryzysów, takich jak ten związany z amerykańskim rynkiem mieszkaniowym w latach 2007 – 2009. Bezpośrednią przyczyną załamania się funkcjonowania światowego systemu finansowego od połowy 2007 roku była hossa na rynku kredytów hipotecznych, podczas której banki w Stanach Zjednoczonych udzielały kredytów hipotecznych osobom o niewystarczających możliwościach finansowych, narażając się na niewspółmiernie wysokie ryzyko braku spłaty (ang. subprime mortgage). Kredyty te — lub jeśli chcesz, nazywaj je instrumentami finansowymi — były następnie ubezpieczane, a agencje ratingowe stojące na straży porządku i bezpieczeństwa obrotu nadawały im najwyższe ratingi, komunikując światu, że są bezpieczne. Takie działanie ostatecznie pozwalało dość swobodnie nimi handlować.

			Nie będę się więcej rozpisywał o przyczynach kryzysów finansowych. Jest wiele literatury na ten temat i z pewnością jest to materiał na niejedną książkę. Nas natomiast interesuje to, że Wall Street sama w sobie dzięki innowacyjności finansistów i przemysłowemu charakterowi miasta była w stanie stać się największym ośrodkiem finansowym na świecie.

			Dziś Nowy Jork, a ściślej ujmując — Wall Street, to skutecznie funkcjonujący system. Mnóstwo profesji i specjalizacji, które jako całość tworzą to, co przychodzi nam obserwować chociażby w telewizji. System ten jest tak skutecznie zharmonizowany, że przepływ informacji pośród jednostkami jest niezwykle prosty. Ludzie spotykają się w tych samych restauracjach, chodzą wieczorami do tych samych barów. Słowem, sporo osób się zna. To tworzy pewną niepowtarzalną atmosferę jedności przez podział, bo chociaż wiele osób się zna, to często ze sobą rywalizują.

			Czyż to nie jest wspaniałe?

			removeallremoveall

			

			
				
					1	 Z ang. initial public offering.

				

				
					2	 New York Stock Exchange.

				

				
					3	 Zarządzanie środkami klientów.

				

			

		







			Krótka historia o tym, 
jak znalazłem się 
na Wall Street

			W tym rozdziale dowiesz się, jak przez lata dochodziłem do swoich marzeń i planów. Zabiorę Cię w przygodę, poprzez którą krok po kroku doświadczysz wszystkich etapów dotarcia do Nowego Jorku. Przede wszystkim zrozumiesz, jak wyglądał proces rekrutacji do centrum finansowego świata. Zależało mi, żeby treść tego rozdziału nie była sztuczna. W tamtym czasie byłem zaledwie studentem mającym marzenie — być może podobnie jak Ty teraz. W tym duchu spisałem swoje wspomnienia.

			Cofnijmy się gdzieś w okolice roku 2004. Jako jeszcze niewiele rozumiejący, młody, entuzjastycznie nastawiony człowiek dostaję od ojca pierwszą książkę o giełdzie papierów wartościowych. To dla nas czasy sprawdzania notowań spółek giełdowych — jeszcze w ramach tzw. internetu dla ubogich, czyli telegazety.

			Mój ojciec był i jest nadal drobnym inwestorem indywidualnym, przywiązanym do inwestycji w duże, państwowe, dywidendowe przedsiębiorstwa. W zasadzie przerobiliśmy wspólnie wszystkie debiuty giełdowe w ramach fali prywatyzacji. W tamtych czasach debiuty giełdowe dawały zarobić. Nie ma więc co się dziwić, że redukcja sięgała 80 – 90%, a ilość akcji na osobę była reglamentowana. Pamiętam doskonale, jak zapisywaliśmy się na debiuty giełdowe całą rodziną. Mało kto o tym głośno mówi, a każdy robił dokładnie tak samo.

			Te zdarzenia, jak się później okazało, napiętnowały mnie na kolejne lata. Od tego momentu każde wolne środki pieniężne wydawałem na książki o giełdzie. Czytałem wszystko, od podstaw funkcjonowania rynku kapitałowego, przez biografie znanych inwestorów, historie rynków kapitałowych, analizę fundamentalną przedsiębiorstw, aż po analizę techniczną notowań. Przerabiałem również po drodze chyba wszystkie rodzaje instrumentów finansowych — od akcji, poprzez kontrakty terminowe, opcje, po waluty. Wszystko, co miało wartość, płynność i mogło być przedmiotem obrotu.

			Gdzieś w okolicach 2005/2006 roku pierwszy raz obejrzałem film Wall Street z 1987 roku w reżyserii Olivera Stone’a. Było to na chwilę przed kryzysem na rynkach finansowych — w kolejnych latach, co do zasady, źle mówiono o całym systemie bankowym.

			Być może to nieco infantylne, ale do tej pory znam każdy dialog na pamięć. Postać Gordona Gekko inspiruje (nie zawsze prawdziwie) pokolenia młodych pasjonatów finansów. Kapitalna rola zagrana przez Michaela Douglasa. Złote czasy maklerki i bankowości inwestycyjnej. Wraz z pojawieniem się takich rekinów finansjery jak fundusz KKR założony przez protoplastów branży private equity, Henriego Kravisa oraz George’a R. Robertsa, rozkwitł sektor bankowości inwestycyjnej, a dokładniej mówiąc, moja dzisiejsza specjalizacja — fuzje i przejęcia przedsiębiorstw (z ang. mergers & acquisitions, w skrócie — M&A).

			Od tego momentu myślę tylko o jednym.

			Jak do cholery dostać się na Wall Street, wychowując się na południu Polski — w okolicach Katowic?

			Szanse? Raczej marne.

			Czego to jednak w historii świata nie dokonała kompozycja ludzkiej ambicji połączonej z motywacją. Kolejne lata zastanawiam się, jak dostać się na Wall Street. W tamtym momencie myślałem, że poruszam się w sferze marzeń.

			Przecież to nierealne, często kwitowałem sam siebie.

			Zdana matura. Pora wyjechać na studia. Tak więc robię. Co tu studiować? Zaczynam prawo wraz z ekonomią — dwa kierunki jednocześnie na Akademii Leona Koźmińskiego w Warszawie. Fantastyczna uczelnia, dużo możliwości, otwarte podejście do uczniów mających ambicję rozwijać się dodatkowo, poza murami uczelni.

			Szybko zdaję sobie sprawę, że sama wiedza teoretyczna to za mało. Studiuję dwa kierunki, zaczyna brakować czasu, chociaż tutaj jeszcze jest rezerwa optymalizacyjna, można sprawniej się uczyć, nie marnować czasu. Dużym ograniczeniem jest liczba dni w tygodniu. Na uczelni spędzam niemalże pełnych siedem dni.

			Rozglądam się w poszukiwaniu ścieżki, która pomoże mi się przebić na rynku. Pisząc żargonem bankierki — wykonuję ograniczony przegląd opcji strategicznych.

			Chwilę później biorę udział w konkursie organizowanym przez jedno z kół studenckich Wydziału Prawa i Administracji Uniwersytetu Warszawskiego oraz Giełdę Papierów Wartościowych w Warszawie. Prawnikiem jestem raczej marnym, a na pewno niedoświadczonym i bez wiedzy teoretycznej (to było na przełomie pierwszego i drugiego semestru pierwszego roku studiów). Jednakże na warsztatach z obrotu giełdowego czuję się jak ryba w wodzie. To lata przy telegazecie robią swoje. Szybko 
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